f | i MY, 19 | Jutro Ś. Jańa w Oleju. PU 
s ja ryb = è Wschód słoń. o god. 4 min 23. — Zachód o g. 7 m. 31. 


W Kościele Po- Paulińskim, w Niedzielę,, to. jest: dnia 6 stanu, do pensji rs 562 k. 50, dodatek rs. 450. Marjanńafnych w Lublinie 1 17. Stanisław -Augustyn Szuberski, b.re- 
maja 1855 roku, przypada doroczna uroczystość Znalezie, |z Myszkowskich. Diedewicz, wdowa po sekr, Koleg: Mikołóju|wizor skarbowy w powiecie Gostyńskim, rs. 740. Kazimierz 


į ñia Swiętego Krzyża, z odpustem zupełoym z wystawien'em]Diedewiczu, b. nadstr, straży celno-granicznćj „w okr. łym,]Przekop. b. stczejec w leśnictwie Suwałki, rs. 15. Michał- 
4 Najświętszego SAKRAMENTU, z kazaniami -i procesją,. tak 


Stępkowskim, woźnym banku Polskiego, oraz, ich synowie:|Cyrylim Szklar, b, strażniku celno-granicznym w okręgu fm. 


5 | i ; 
p T E 4 7 Piotr Paweł i Michał -Antoni, rs, 39 kop. 37. Jakób Ulejski,|oraz ich syn Cyrylln, rubli sreb. 53 kop 24. Józef Libicki, 
E Ww IADOMOSCI KRAJOWE. b, dozorca rzezi bydła w Warszawie, do pensji rs. 435,|b. podrewizor dochodów skarbowych tabacznych na luce 
M Wypis z Protokułu Sekretarjatu Stanu Królestwa|dodatek rs. 33 k. 75. Franciszek Krasuski, b. rachm. sek- Kalisz, rs. 99. Stanisław -Józef Lipski, b. strażnix przy do- 


z i , JĄ głównój towarzystwa: kred: ziemskiego, do pensji rs 67 kiiski, pozostały syn po Kasfirze Rozańskim, dozbrcy rzezi 
Gdy pierwszy okres towarzystwa kredytowego ziem 8 p J p y sy p p E y 


skiego, w NASZEM „Królestwie Polskiem. poczynająz chiwista sekcji. dóbr ii lasów przy rządzie: guberajalnym|przy dochodach skarbowych fabacznych w óddżiśie Zgim 
cy się od włącznie drugiego półrocza 1825, roku, Warszawskim,do pensji rs..348 ki 75, dodatek, rs, 101, k |gabercji Radomskićj, rab. sr. 90. Władysław'i JózefHaen- 


temże towarzystwie pod dniem 1, (13), Czerwca; rokułcji celnéj kolei żelaznój Warszowsko W.edeńskyćj, oraz ich]szawskićj, i Julianna z domt Pelletier, rs, 425, Władysław- 


1825 postanowionego, na przedstąwienie NASZEJ ra-|dzieci: Edwurd-Franciszek, Florentyna: Aniela» i: Marta-|Aleksander i Aleksandra-Helena Pietraszkiewiczówie, pozos 
stałe dzieci-po Ryyszardzte Pietraszkiewiczu, asses$orze pra- f 
wnym w rządzie góhernialnym Augusto wskim, i, Marjanna G 


dy administracyjućj w Królestwie Polskiem, rozkąza-|Agnieszka, rs. 300, Radca honorowy Krystjan-Fryderyk 
Irsmy i rozkazujemy co następuje: . Liszewski, b. urzędnik dv szczególnych poruczeń przy ad- 
Artykat o Mają być wymazane z, hypoteki dóbr |ministracji rządowój dochodów skarbowych tabacznych, do 
ziemskich w Królestwie Polskiem te pożyczki /w pier- penśji rs. 70, dodatek ia 270. Józef Chodyński, b. stra- 
wszym okresie trwania towarzystwa kredytowego ziem |?"!K Pieszy przy s desk wszy hy ie CTh R 
skiego od tegoż towarzystwa zaciągnione, których włą-| 17818 25% Pa EE TA A e Soa a 
ścieiele dóbr rzeczonych w drugim okresie trwania oz ay pkd krę AL bodi e 
lowarzystwa. pie odnowili...- i t bówych tabaeznych, rs. 2 18 k; 25. Radca honorowy Ka- 
„Artykuł 2. Wykonanie ninićjszego ukazu NASZE- eos Rog] kę wa E ani Simi a aa sen; 
GO poleca się kommissjom rządowym: sprawiedliwo-|.. og ih Sn masi s oaza wy, ido pensji rs. 930,7 dodate 
AS NI f PU" 0 fess 540, Teodor Ostaszewski; b. posługacz komory  celaćj 
ści i skarbu, t | i w Terespolu, rs. -54.1 Wojciech+Stanisław Duchńiewski,, b. 
Dan w Petersburgu, dnia 15 (21) Marcą 1855 roku. strażnik konny przy dochodach sxarbowych tabacznych, do 
(podpisano): »ALEXANDER. « pensji, rs. '7,5, dodatek rs, 45, Jan Myśliszewski, b, dozorca 
: przez CESARZA i KRÓLA, 


A konttolny.przy służbie skarbowćj w: Warszawie, do- pensji 
M inister, sekretarz stann, Ign, 7; urkułł. 


l rs. 189, dodatek rs. 40 k. 50. Józef Martyński, b, stróż 
Ukaz NAJWYŻSZY o pensjach. emerytalnych i dodatkach przy magazynie solnym w Warszawie, rs. 67 k; 50. Ignacy 
do nich. — (Dal sz.y. ©1449). — Sekretarz. koleg, Piotr: Pary-|Łeniewiecki, b. strażnik celno-graniczny w okręgu 4, rs. 
sot, b. insp. kontr; fabr, tabak w Sielcach, rs. 300. Anto-|Ó%,k. 80. Wińcenty Kaczorowski, b. rew. skarbowy pow. 
nina z Ceglarhów Kosicka, wdowa po Walentvm Kosickim,|Ostrołęckiego, rs. 740, Ludwik Wolski-Rzewuski, b. pòd 
oe. celno-rogat. kom, 36j,kl. w Podlężu,. oraz ich dzieci | FeWizór dóchodow skarb. tabaeznychi w gub. Lubelskićj, rs. 
Albina- Weronika, Konstancja-Pelagjia-Ludosława, Lutomila-|90. Adam Makarewióz, b. strażnik konny przy dochodach 
Klotylda, Kornela- Balbima-Dobromira, rs, 81. Teofila z Ja-]Skarb. tabacznych, rs. 105. Kacper Winkler, b. archiwista 
sińskich Chudoba, wdowa po Jakóbie Chudoba, stróżu i Be- 


wydziału skarbowego wrządzie /gubernjalnym Radot skii, 
dnarzu przy mag. solnym Brzesko, w gub. Radomskiój, oraz) (5 #098025. 'Leon Wolski-Rzewuski, b. podrewizorido+ 
fch dzieci: Karolina-Salomea, Józef, Marjanna) Władysław. |chódów'skarbowyeh tabacznych w gub. Płockićj, rs. 435: 
Ałóizy, Antonina-Pelagja i Tekla-Laudwika, rs. 27; Sylwester Jan-Napoleon -Karoł:Oniufry Soder; b9 'rachrhtstrz (banku 
Howanieki, b. kom. 6konom. w kóm! rząd. przych. i skarbu, 


Polskiego, rs./ 66% k./50.. Pozostałe: dzieci po, Walentym 
3. 678. Tomasz- Wincenty BudziszeWski| b. rew. sk. pow.|Rybióskim, strażnikukonnym celno-granicznym w okręgu 
'Biedleckiego, rs: 540. Jóżefeloachim Kulczycki, bl; admini: | Vis Eofemja-Tekla i Marta -Aójela Rybińskie, rs, 34 k, 50. frowska p wdowa po Jacku czyli Iiacyńcie Ożurowskim, stra- 
rząd, zakl fabr. w: Siele-lwanowskiem, / da pensji rs. 675,| Tekla, z Domańskich Dobiszęwska. wdowa, poi Janie Dobi-|żniku celnym pieszym! przyskomorze składowój w Warsza- 
dodatek rs. 233, Karol-Edward, Szumacher,. b. pisarz, przf|Szewskim,, styożoiku celno-sranicznym w. ckręgu VIB, rs. 36,|wie,,r5, 47, ,, Walenty Sztec, były, poborca, kassy „powiatu 
fxbr. gł: tabak w Sieleach; nso 4,98, Mikołaj: Błażej Głogo- Józef ;Zygwunt Jarnowski, bo rewizor dochodów skarbowychłStopnickiego, rs. 3541; Tadeusz Qwirko, b4 dożorca składu 
iwski, b. dożórca kontr. w) Warszawie, ts..300. Karol-Jan- |labacznych w oddziale Żgim gubernjj Lubelskićj, rs, 495.|tabak w Płocku, rs. 324. Bogumiła z Augustynowiczów Ga- 
Józef Myłcharek,; b. rachm. w oddziale Dąbrowskim, 'górn, Radoa, dworu Stanisław - Benedykt Gliszezyński, b. urzędnik jewska, wdowa po Ańdczeju 'Gajewskim, strażniku čelno- 
sządowego, rs. 300. Anna, .z Starkowskich Rzeszowska, do szczególnych poruczeń przy kommissji rządowćj przy:|granicznym, rs. 32, kop. 40. Feliks Hirschberg, b. adjunkt 
wdową po Michale Rzeszowskim, straż. celno- gran. „w ob-|chodów i skarbu, rs. 720. Radca honorowy Juljan Kurńa-|46j sekcji „sprawdzania listów zastawnych i kuponów dy- 
jeździe á gub, Augustowskiej, rs. 51 k: 30. Józef Rejchert, |towski, b. nadstrażnik starszy objazdu I w okręgu VII stra-|rekcji głównej towarzystwąkrepytowego ziemskiego rś. 450: 
b. rew. skar. okr. Redzyńskiego i Włodawskiego w gub. Lu-|ży celno-granicznćj, rs. 370 kop. 50. Ahdrzój Obrębski, b. Andrzój Kaniewski, b. kancelista rząda gubernialnego Ra- 
belskićj, rs. 855. Radca honorowy Konstanty Rejch, b. ka- dózotca rzeżi' przy słażbiezewńętrznej konsumcyjnćj w War-|domskiego, poprzednio adjunkt przy składzie głównyńw stę- 
sjer kom. składowej w Warszawie, rs. 750. Stanisław-Igna-|szawie i Pradze, rs. 180. Radca kolegjalny Bonawentura- |pla w Radomiu rs. 108, ludwik Łachoński, b. komtróller 
cy Lisicki, b. rew. skarb. okr. Szadkowskiego, do pensji rs. |Jan Kotarski, b; radca wydziału skarbowego przy rządziegu-|skarbowy %gi przy komórze składewćj Warszawa, rs, 468 
‘765, dodatek rs: 90. Jacek Kossakowski, b, kom. skł. ban-|bernialnym Augustowskim, do pensji rs. 956 kop.'45, do-|kop. 75. Wawrzenieć Chmielński, b adjunkt urzędu: skar- 
kowych, do pensji rs. 412 kop. 50, dodatek rs. 637 k. 50.|datek rs. '168 kopy 75. 'Franciszek- Ksawery Karwowski, b. bowegó miasta Płocka, rs. 429 kop. 50. Józef - Kazimierz 
Ases. koleg. Filip Zawadżki, b. rew. skar, w- pow. Włocła= |strażnik pieszy przy dochodach skarbowych tabacznych, rs.|Kopczyński, b. podleśny straży Bitta, w leśnictwie Gryszka- 
wskim, rs. 720. Justyna’ z: Smolńskich Chmielewska, wdo:|56 kop. 25 Zofia z Bednatskich Bronicka, wdowa po Ka: Bada; rs. 180. Benedykt Zabrzycki, b. rewizor skarbowy 
wa bo Konstantym Chmielewskim, b. kontr. kom. eelnćj 2éj rolu-Dominiku Brónickim, strażniku celno-granicznym okrę- okręgu liadomskiego, rs. 900. Radca dworu Franciszek Ja- 
kli w'Filipowie, rs. 67/k. 50. Franciszek -Karol Engelke, b.|gu VL oraz ich dzieci; Marjanna, Teofil-Marcin i Julja, ru-łstrzębski, b. rewizor skarbowy okręgu Dąbrowskiego wy- 
bednarz przy fabr. w Sielcach, rs. 413:k. 40. Radca ho-|srebrem 405, Józefa z Michałowskich Kośmińska, wdowałdziału 2go, rs, 900. Zuzanna z Nieniewskich Radońska, 
morowy Karóol-Franciszek-Ą dam: Nowodworski, b. poborca]po Wincentym Kośmińskim. poborcy komory celnej Ciecha:|wdowie: po Tadeuszu Radońskim, rewizorze skarbowym o- 
kasy guber- Radomskićj, do pensji rs. 450,dodatek rs. 225,|oowiec, rs. 90. Józef Miśkiewicz, b. strażnik pieszy przyjkręgu. Wieluńskiego, oraz ich dzieci: Nepomucena - Julja 
Jan Strahler,- b. naczelny "zawiadowca. budowli w okręgu dochodach :skarbowych tabacznych w gubernji Lubelskićj,|i A volf - Marek, rub. sr. 564 kop, 50, Józefa zPołubińskich 
wschodnim górn. rządowego, rs. 360. Antoni Mierzejewski,|rs, 53. Elżbieta Z Guzowskich Mrozowska, wdowa po JaniejZaskiewicz, wdówa po Wawrzyńcu Zaśkiewiczu, sirażniku 
b. rew, skar, pow, Przasnyskiego, rs. 720. Ferdynand Ber. Mrozowskim, b. strażniku celno - granicznym pieszym, przy celno-granicznym, oraz ich dzieci: Zofja - Aleksandta - Be- 
ger, b, podrew. przy dochodach skarb. tabacznych, do pen-|komorze celnój Ż6j klassy Sierosławice, oraz ich dzięći: nedykta, Miebalina - Konstancja, Maksymiljan - Grzegorz i 
ji rs. £35. dodatek rs. 67 k. 50, Jan. Nepomucen-Onufry|Józefa- Cecylja, Marjanna- Elzbieta i Jan-Kaaty, rubli srebr. Marjanna Konstancja rs. 47, (d. e. ne). 
Szaniawski, b. podleśny straży Lipniak w leśn. Suwałki, rs.]82 kop. 50. Wojciech Kamiński, b.strażnik konny tabaczny] — ‘J0: Raiążę Namiestnik królestwa ` żezwolić. raczył na 
89. Jan Frydrych, b. rew. skar. w okr. Piotrkowskim, dojw oddziale %gim gubernji Warszawskićj, rs. 45, Łucja-Bry- odbycie loterji fantowój na dochód domu przytałku sierot | 
pensji rs. 450, dodatek rs. 270. Jan-Kanty Bełdowski, b.|gida z Gurskich Szczerbińska, wdowa po Józefie Szczerbiń-|i ubogich starozakonnych w Warszawie, składać się mającój 
kasjer-dyr. szczeg. towarz. kredyt. ziem. ‘gub. Radomskićj |skim strażniku pieszym straży skarbowćj Warszswskiój, oraz|ze 400.000 losów płatnych po kop. sr. A5, az tych 4542 
do pensji rs. 438 k. 75, dodatek rs. 38 k, 75, Wincenti losów wygrywających przedwioty wartująve rs. 7,500. Dla 
Jaworski, b. dozorca składów sekcji wodńćj komory skiado: 


ich: dzieci: Brygida - Praxeda, Monika ~ Antoninn i Lu- 

dwika- Agnieszka, rs.'54. Jan Chryzostom Węgrzycki, byłyjułatwienia sprzedaży rzeczonych losów, urządzoną została 
wój w Warszawie, rs. 247 k. 50 Radca stanu . Alexander 
Kórostowzeff b. dyr. banku Polskiego, a następnie urzę= 


Strażnik konny przy dochodach skarbowych ` tabacznych 
+ 
dilik do szczególnych 'poruczeń przy ministrze tekreatrzu|Jan Sandecki, b. podrewizor dochodów skarbowych.tabacz: 


z-Kokowskich, rs, 223 k. 14. Antoni, Szymkowski; b. straz 
zaik! przy dochodach "skarbowych tabacznych w oddziale 
gim guberaji Radomskićj. rs. 72 kop. 74. Jozef Boniczo- 
wski, b, dozorca kontrolny przy służbie zewnętrznój skar- 


p: o. uadleśniczego feśnictwa Bewilno, do pensji rs, 483 ki 
75, dodatek rs. 161 kom 25. Katarzyna z Trzcińskich Szub- 


szczegółowćj towarzystwa kredytowego ziemskiego guber- 
aji Płockićj, rs, 75. Wojciech-Łukasz Salikowski, b. dozor- 
ca końtrolny przy służbie zewnęteznój skarbowój w Warsza- 
wig, rs. 216: Franciszek Jakób Szałas, b rewizor skarbowy 
okręgu Pilickiegó. rs.:8 40; Antonina z Połytków go ślubu 
Przybylska, 2go Łabęcka, wdowa po'Idzim=Fraaciszku Ha- 
bęckima, zawiadowcy kopalń rud:żelaznych i galmanu, w òd- 
działe Dąbrowskim. gornietwa: rządowego, rs, 63 kop. 62, 
Kazimierz Jeruzalski, b, strażnik pieszy przy kamocze skła- 

wój,w! Warszawie, rs. 36. Aleksander Kuśmierczyk, były 
posługaęz przy kontrolli skarbowćj w Radomia, rs, 60. Ta- 
jdeusz-Rafał Kotowski, b. podrewizor dochodów skarbowych 
tabacznych, rs. 216. Konstancja zPetlińskich Chorómańska, 
wdowa po Mateuszu Chor>mańskim, assessorze ekonomicz- 
nym okręgu Łomżyńskiego, oraz ich dzieci: Apoloaja - Ale- 
ksandra - Konstancja i Wincenty - Marcelli, do pensji 
rs. 478 kop. 12, dodatek rs. 84 kop. 38. Bogumił Nędzki, 
były kontrolleri kasy i rachunkowości /prży rządzie guber- 
nialnym Płockim, rs. 354 kop. 24. Agata z Węszków Oża- 


| 


przedmiotem rozegrana będących, i takowa z.dniem 6 b, 
m. i r.to jest w niedzielę na widok publiczny otwartą zostanie. 


4 


w oddziale Zgim gubernji Warszawskićj, rs. 90., Kazimierz= 


DA 7 RACE 09 A Po, 


oraz ach dzieci; Alexander, Józef, Anastazja i Juljanna, rs.|Mateusz:Djonizy „Błeszyński, b. rewizor okopów Warszaw- | 
| 7 rana jak i po połudaju. | |]370. Joanna z Zarzeckich Stępkowska, wdowa po. Janielskich, rs. 480. Florentyna z Szwarćów Szklar, wdowa po l 


Polskiego. cji sekwestru i konfiskat w wydziale dóbr i lasów w kómi-|chodach skarbowych tabacznych w oddziale fm guberoji 
| Z Bożej ŁASKI sji rządowćj przychodów i-skarbu, rs. 20% k. 50. Ignac"-|Lubelskićj, rs. 52 kop. 50. Marcin Kurowski, b. strażnik $ 
MY ALEK SANDER DRUGL Kamil Trembiński, b. podłe. straży Łopiennik w leśnictwie konny tabaczny w oddziale 4m gubernji Lubelskićj,..rs. 37 
CESARZ. | SAMOWŁADCA WSZECH ROSATI i Chełm, rs. 202 kóp: 50. Jakób Miernicki, b. nacżelny kon-|kop. 50. Wincenty - Anastazy Kędzierski, b. strażnik przy 
KRÓL POĘSKI '|troler kontroli skórtowój przy sądach gub. Radomskićj, rs. dochodach skarbowych tabacznych w oddziale £gim guber- PAR 
h 4. 3 459, Bogumił Żabicki bi dziennikarz  expedytor  dyrekcji|aji Radomskićj, rs. 87 kop. 50. Franciszek-Edward Rożań-B 


50, dodatek rs 466 k.60; Karol-Augóst Stentzel, b. ar-|w Warszawie, rs. 22 kop. 80: Józef Kmieciński, b. strażnik MA 


skończył się z pierwszem półroczem roku 1854, prze-|25, Małgorzata: Ludwika z Baciborskich Cichocka, wdowajsel, pozostali synowie po Fróderyku = Adamie Haensel, 'b: $ 
to zapatrzywszy się na osnowę artykułu 215. prawa o|po Adamie-Janie Cichockim rewi. młodszym przy expedy-|rewizorze skarbowym okręzu Brzezińskiego: guberni War $ 


bówéj:w Warszawie, rs, 189. Antoni-Walery Dylewski, b.g 


ska, wdowa po Andrzeju Szubskiih, b. adjuukcie dyrekcji ję 


w dómu przy uliey Elektoralnój Ner 796 wystawa fantów 


— Nakładem księgarni S. H. Merzbacha, przy ulicy Mio- 
dowćj Ner 486, wyszedł 5ty poszyt ,,Księgi Świata” i za- 
wiera: Brzeźnica, notatka historyczna Władysława Wieczor: 
kowskiego (dokończenie); Stefan Czarniecki, przez Ludwika 
Jenike (z litografją); Gołębie (z ryciną kclorowaną); Złudze- 
nie zmysłowe; Esslingen (zlitografją) Podróż po Szwecji po- 
łudniowćj i Danji; Zawilec (z ryciną kalorowana). Prenume- 
rata na 1% poszytów w Warszawiers, 6, na stacjach poczło- 
wych rs. 6 kop. 75. Poszyt następny wkrótce prasę dru- 
karską opuści. 

Z Lublina, — Mam zaszczyt domeść WW. PP. doktorom 
i szanównćj publiczności, iż do apteki mojćj przy ulicy Kra- 
kows.- Przedm., nadeszły pierwsze łego-wiosenne transpor- 


Karlsbadzkie Miihlbrunn, Schlossbronn i Sprudel; Ober 


„niach nowym transportem otrzymam. Kazda bańka szcze- 
gółowo opatrzona jęst urzędową pieczęcią lub kapslem me- 
talowym z rokiem 1855. — J. Dąbrowski, . aptekarz w Lu- 
blinie. 


Warszawę po świętach wielkanocnych, iudał się w gub. 
Wileńską do rodzinnego majątku. Długośmy wie- 
rzyć nie chcieli, żeby ten zamiar przyszedł do skutku, 
bo nie pragnęliśmy żeby się spełnił. Ale okoliczności 


w mieście naszem od r. 1839. Umarł mu brat rodzo- 
ny; musiał pojechać do pocieszenia osieroconćj matki, 
i zająć się gospodarstwem pozbawionem teraz bliskićj 


matki i brata. Ta strata dla mas tem cięższa, że i War- 
'szawa bezpośrednio ją poczuła. Pan‘ Tyszyński obie- 
„cał o nas pamiętać, obiecał nawet na wsi więcćj pi- 
Sać jak pisał dotąd, bo czasu więcćej mu starczy. 
Tak, ale nam tutaj nie tak o jego prace, jak 0 
jego osobę idzie. Wiemy o tem że człowiek taki jak 
p. Tysz. zakochany w nauce, ręki opuścić nie może, 
wiemy że musi pracować.: Wyrażamy tutaj indywidual- 
ne przekonanie nasze, że każda jego recenzja była fa- 
kiem: w dziejach naszćj literatury. Chcemy wierzyć, że 
 więcćj nam przybędzie faktów takich, ale mimo to, nie 
/ będziem już widzieli pomiędzy sobą *Tysz., chyba go 
tylko jako gościa upragnionego powitamy. Posyłamy 
mu pożegnanie publiczne za pośrednictwem ulotnych 
kart Dziennika. Każde pismo warszawskie wspomnia- 
ło o jego wyjeździe, każde zawczasu ubolewało' nad 
niespódzianym wypadkiem, który nas, człowieka 
nauki i zdolności, człowieka zasługi, człowieka cha- 
rakteru, pozbawił. 


s j 
i | TV 4: 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
; Ae NoaGe L „J., A> y 

Londyn 28 Kwietnia. Królowa w dniu lszym ma- 
ja ma dać bal dziecinny w pałacu Buckingham s 

— Hrabia Granville jęszcze nie'jestzupełnie zdrów 
po przypadku jaki miał w czasie pobytu Cesarza w kon- 
dynie. Przypadek ten' nie byłby tyle ważny. gdyby nie 
dawne rany szlachetnego lorda, który poprzednio dwa 
razy złamał rękę, a rāz obojczyk. i í 

— Korespondent Timesa z7powodüàrtykutú w spra- 
wie wschodnićj, zamieszczonego w Monitorze fràncuz- 
kim. czyni następujące uwagi: Powszechnie prawie. 
artykuł ten uważany jest jako przygotowanie do opu- 
szczenia Krymu, a między legitymistami słyszeliśmy 
uastępujące wyrazy: Obiecywano nam kampanję a (a 
Napoleon, asteraz dadzą nam pokój à Ja Ludwik Filip. 
Tosamo wrażenie daje się postrzegać na przedmieściach. 
Niższe klassy upatrują w tym artykule wyznanie nie- 
mocy, ale w ich przekonaniu odwrót sprzymierzonych 
4 Kryma, byłby poniżeniem i klęską. Stronnicy: rządu 
widzą w tym artykule proste sprawozdanie i szczere 
przyznanie się do popełnionych błędów: — Mówią. że 
sprzymierzeni mają oddać pod rozkaży Austrji 60—80 
tysięcy ludzi i o nowym poborze 100.000 rekrutów. 

(Journal de St. Petersbourg.) * 
| PERT UCZE. PAS POZA © 

Paryż 29 Kwielnia.. Czytamy w prywatnej kore- 
spondeńcji. z Paryża w Independance Belge: 

"Ważny wypadek który wczoraj zapewnie doniesio- 
uy już został przez telegraf, naturalnie usuwa dziś 
p uwagi publicznej wszelkie inne wypadki; oto. nie- 
które szczegóły jakie mogłem zebrać na prędce: 
* Między godziną piątą i'wpół do szóstej, Cesarz je- 
chał konno w alei poł Elizejskich. w okolicy Chateau 
des Fleurs, z dwoma adjatantami,: których  Mondlor 
wymienił. W tem zbliżył się jakiś człowiek do Cesa- 


tak. się złożyły, że dzisiaj, Warszawa utraciła jednę 
x: najcelniejszych inteligencji, jaką się szczyciła od lat 
blisko / szesnastu. + Pan Tyszyński, stale: zamieszkał 


opieki i nadzoru. Spółczujemy serdecznie z boleścią 


sa dr 


gi strzał wypadł, bo zdaje się być pewnem, iż mor- 
derca dwa razy strzelił. Przygotowywał już trzeci pi- 
stolet, kiedy pewien korsykanip, nazwiskiem Alexan- 
dri, znajdujący się w powozie jadącym ża Cesarzem. 
(Conslżlutionel mówi, że to był ajent zoslający przy 
osobie Cesarza), rzucił "się ma mordercę, i walcząc 
% nim, zranił go bronią którą miał przy sobie. Obaj 


ciał o kilka kroków, skąd powstała pogłoska, że ka- 


po obok powozu Cesarzowej. 


przejeżdżał i wyszedł aby dokonać swój zamiar. 


dróży Cesarza. 
Sama tylko sprawiedliwość w której 
został oddany, objaśni te przypuszczenia. 


inaemi znajduje się jeszcze jeden Włoch. 


ziemią. 


sługi, nie zostanie przyjętą, 
— Wiadomości z Włoch nie są zadowalające, 
— Czytamy. w części nieurzędowej Moniford: o, 
Dziś około godziny. piątej Cesarz. znajdował się 
konna na polach Elizejskich w towarzystwie<hrabiego 
34. Ney, jednego z jego adjutantów, i pułkownika Var 
labreque,. naczelnika koniaszych.- W.bliskości Gha- 


[chmość zastali tam księcia Hjeronima, księcia Napo- 


dorów i miojstrów zagranicznych, i muóstwo innych 


niebezpieczeństwa, 


— Constttutionel żawiera następujące szczegóły 


o zamachu. uzupełniające lo co powiedziano w ko- 
respyndencji dziennika bruxelskiego: 
O godzinie 5 minut 10. na: prawej stronie alei 


pelusz Cesarza spadł. Cesarz zobaczył czy koń jego 
pie jest raniony, potem zdjął kapełusz kłaniając się 
tłamom publiczności i rozsłonił suknię aby pokazać, 
ta wód mineralnych naturalnych, jako to: Vichy Grande|że nie jest raniony. Pierwsze jego słowa następnie 
Grille; Marjenbadzkie: Kreotzbrunn i Ferdinandsbrunn;|do adjutanta pana Edgarda Ney zwrócone, były: 
»Spiesz pan uspokoić Eugenję.« Cesarzowa bowiem 
salzbrunb, Fridrichshaller Bilterwaśser, i t. p. — Pozostałejpoprzedzała Cesarza w powozie i już była w lasku 
wody. jako to: Emskie, Iwonicka, Egerskie, ï t. p., w tyćh]Bulońskim. Potem Cesarz udał się w dalszą drogę stę- 


Co do zbrodniarza. wiemy, że został schwytany i 
wsadzony w powóz. Mą on być rodem z Faenza (we 


sas p Włoszech), nazywa się Li i, aw iac 
g Znakomity nász kryęk Alegander Tyszyński. jak]. łoszech), nazywa się Liverani, a w posłuchaniach 


A, APM sA __|jakie z nim odbyto, mianowicie jedno przez pana Pe- 
to zapowiadane było w Dzienniku, opuścił stanowczo ai J U p 


tri, a drugie przez pana Abbatucci; oświadczył, że jest 
szewcem - z,Rzymu, i że. przysiągł <zabić naczelnika 
rządu francuskiego, jeszcze w ówym dniu, kiedy stoli- 
ca papieska została zdobytą przez wojsko francuskie. 

Mówią także, że w chwili spełnienia zamachu, mot- 
derćca miał przy sobie pistolet dwururny 2 któ- 
rego wystrzelił, dwa małe pistalety pojedyncze, szty- 
let i sto franków w złocie. Miał paszport piemoncki, 
pistolet dwururny był jak zapewniają fabryki an-] 
gielskiej, kapelusz nowy kupiony w Londynie. co kà- 
że domyślić się, że niedawno przybył z tego miasta, 

Człowiek ten jak się zdaje ma lat około 30. Miał 
szaraczkowy paletot i jak mówią, siedział przy stole 
w jednej kawiarni: i podniół się szybko kiedy Cesarz] 


Utrzymują, że kiedy go schwytano, zapowiedział, że 
takich zamachów będzie<jeszeze więcej, ale to jest po- 
głoska która mieoddzielnie towarzyszy zawsze podo- 
bnym wypadkom. Nie wypada nam także dawać wy- 
rok nawet tymczasowy, względem przypuszczenia któ- 
re mówi, że ten zamach mazwiążek z rozciągłym spi- 
skiem, który miał wybuchnąć w nieobecności Cesarza, 
4 którego wykonanie miało miejsce w formie tej po- 
jedynczej zbrodni skutkiem nowego odroczenia po- 


ręce morderca 


Liczt.e aresztowania miały miejsce tej nocy, między 
wychodcami którzy przybyli świeżo do Paryża. Między 


— Mało co jest do powiedzenia oprócz tego waż- 
nego wypadku. Ogień. pod Sebastopolem. został uie- 
wątpliwie przerwany. Działa potrzebują trochęrędpo- 
cząć. Stan: zdrowia wojska każe się obawiać upałów. 
jeśli nie będzie: można uprzątnąć pierwej zwłok łudzi 
i zwierząt, które nie dość głęboko zostały pokryte 


— Wiadomo, że pan Touvenel, dyrektor spraw 
politycznych “w ministerstwie spraw zagranicznych, 
ten sam który zastępował pana Drooin de Lhuys 
w czasie jęgo póbytn w Wiednia, podat się do dymisji. 
Dodają (tak przynajmniej wczoraj głoszono), że dy- 
misja tego nrzędnika, którego znane Są zdolności I ża- 


mićć Jat trzydzieści pięć, Twarz jego miała rysy wło- 
skie, rzeczywiście wiefhy teraz, iż istotnie jest Wło- 
chem. Człówiek ten uzbroiwszy się pistoletem dwu- 
rurnym, długości pistoletu olstrowego, wystrzelił dwa 
razy szybko po sobie. Między pierwszym. i drugin 
strzałem Cesarz rzucił na mordercę wzrokiem najgłę- 
bszej pogatdy, a skiniediem oddalając i kłaniając się 


przewrócili się na ziemię i kapelusz mordercy odle-|osobom które spieszyły do'niego, aby przekonać się, 


czy nie jest-raniony, udał się w dalszą drogę za Cesa- 
rzową, która zdaleka przed nim jechała, 

Ajent jeden przy osobie Cesarza, usłyszawszy pier- 
wszy strzał, póskoczył w kierunku gdzie wystrzelono, 
i uzbroiwszy się sztyletem. który miał przy sobie, rzu- 
cjł się jak piorun na mordercę. w chwili gdy tenze 


głoski między thumem. że morderca usiłował gde- 
brać sobie życie, ale żadnego usiłowania samobójstwa 


użyć. i 
Otoczóńy ze wszystkich stron przez sierzantów” po- 


cużów. 


zawieziono do prefektury policji. 


czyńcy. 


czność jej użycia i chybienie obu strzałów. 


chustkami łącząc okrzyki z okrzykańii ludu, 
(Independance Bełge). 


Zeitung z Paryża 29go kwietnia : 


następujące szczegóły: 


Wiadomość 6 tym niespodźianym wypadku rozeszła 
się jak błyskawica między liczną publicznością zwabio- 


leona, innych członków rodziny cesarskiej, ambasa-|ną na pola Elizejskie przez piękną pogodę i kiedy Ce- 


sarz wieczorem jechał z Tuileries przez ulicę de la 


znakomitych osób, które dowiedziawszy się otym wy-|baix i bulwary do teatra Opery Kómicznćj, wszędzie. 
padku, pospieszyły powinszować Cesarzowi że uszedł]były zgromadzone liczne tłumy, z których gó witano! 


ciągle okrzykami. 


uszędł z oblężenia Rzymu, zowie się Liverani, me lat 
około 25, niski. przybył z piemonckim paszportem 
z Londynu, dla tego bardzo być może, že on chciał już 


na wysokości Beaujon, prawie ma rogu ulicy Balsacjw czasie pobytu Cesarza w Londynie wykonać ten za- 


aujrzano człowieka postępującego z prawej aler ku 


miar, ale.kiedy mu.się tam nie. udało, osądził że ta 


rza i strzelił do niego z pistoletu. Cesarz usłyszawsry|Cesarzowi,. z ręką w wewnętrznej kieszeni  palelotu|przy, sposobności wykona to, Od tygodnia mieszkał 
huk od którego koń jego odskoczył na bok. lekko od-|jakby chciał z niej wyjąć prośbę i podać ją Cesarzo+ 
wrócił głowę, postrzegł mordercę, i wtej chwili dru-lwi. Człowiek ten bęł przyzwoicie ubrany. zdawał się| 


on w meblowanym domu na bulwarze Pigalle, na mia- 


stem, pod nazwą Hotel de Home. Właściciel tego do- 


drugi raz wystrzelił i obalił go. Zdaje się,,że chwyta- $ 
jąc go skaleczył go sztylelem i to dało powód do po- 


nie było. Morderca nie miał przy sobie sztyletu, ale ® 
znaleziono przy nim rewolwer „którego nie zdążył fi 


licyjnych, którzy «wstrzymywali ciekawych w stoso- 
wnej odległości; człowiek: ten zaprowadzony został 
do posterunku straży przy rogatce Gwiazdy., Tam, go 
przetrząsano i z papierów jego dowiedziano się. że jest 
Włochem. Jest to rzymianiu, uazywa się Liverani, 
w Londynie przeszedł na wyznanie protestanckie, 
schroniwszy się tam po zajęciu Rzymu przez Fran- 


Pod zwierzchniem ubraniem miał inne odmienne ko- 
lorem. t gdyby nie został na miejscu schwytany, ła- 
two mógłby zmienić się powierzchownie i zginąć 
w tłumie. Związano gó, wsadzono w, fiakr Nr 566 i 


Przybywszy do posterunku przed pałacem sprawie- 
dliwości, musiano użyć z tamtejszej skrzyni szar- 
pi, kompresów i bandaży, dla opatrzenia rany zło- 


Miął on przy sobie sto franków złotem. pistolet 
podwójny znacznej wielkości, z którego strzelił i za: 
pewnie długości: tej'broni przypisać można niezrę- 


Podczas gdy zabezpieczono osobę mordercy. Cesarz. 
połączył się ‘z Cęsarzową odprowadzony przez wiel-| 
kie mnóstwo, pieszych i jezdnych, którzy mu okrzyki: | 
wali wiwaty; z taką liczną eskortą Cesarstwo lchmość 
wrócili do Fuilleries, damy, w powozach pówiewałyj 


— Czytamy w korespondencji Neue Preussische! 


„Między publicznością gdzie zamach wykonany prze- | 
ciw Cesarzowi nie małe sprawił wrażenie, obiegają 


„Sprawca rodem włoch, czeladnik sztelmachski. jak 
utrzymują, w okolicy znanego lokalu zabaw i balów, 
Chateau des Fleurs, na: polach Elizejskich, o parę set. 
kroków od arkady tryumfalnćj, wystrzelił, szybko raz 
po raz dwa razy do Cesarza. Chociaż zaledwie. 6.lub: 
T kroków tylko był od niego oddalony, chybił zupeł-| 
niew pierwszym strzale, a-drugim w skatku porusze-/ 
nia: Cesarza spowodowańiego może przez strachnięcie. 
się końia, dotknął jego: kapelusza, a wedłag drugich JĄ 
strzelił w powietrze. Po dopełnieniu tego czynu, mem 
starał się uciec, ale zaraz zwrócił sam przeciw sobie 
sztylet który miał przę sóbie. Ale jeden robótuik któ- 
ry szybko rzacił się na niego. przytrzymał mu rękę, 
tak że zaledwie lekko mógł się skaleczyć, Wedłig in- 
nych winay skaleczony został przez jednego ajenta 
policyjnego . który go chciał przytrzymać, Gdy, go 
y schwytano, zaprowadzono go najprzód do pobliskiego. 
teau des fleurs jakiś człowiek zbliżył się do Cesarza|jrządowego „domu a stamtąd «w; powozie, najętym do 
i strzelił do niego 2 pistoletu. Cesarz nie został zra: |Conciergerić.. Utrzymują że zbrodniarz rodem włoch, 
niony. i skłoniwszy się osobom które go natychmiast|przed kilku dniami dopiero przybył zŁondynu do Pa- 
otoczyły. pojechał dalej stępo do Cesarzowej. która]ryża. Ogólnie opowiadają, że był dość wykwiatnie ur] 
używała przejażdżki w powozżiė w lasku Bulońskim.|brany, utrzymają także, żesw chwili spełnieniaczynu, 
Za powrotem Cesarstwo Ichmość witant byli ze wszechłsiedział na koniu; ale ta okoliczność nie jest pewaią. | 
stron okrzykami. Przybywszy do Tuillerićs Cesarstwo 


Dopisek.—ŚSprawcą zamacha jest mazynista który 


+. 
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kiewicza Listy o Szwecji, czytałem je. bom się chciał 

z nich czegoś nauczyć, bo kazdą książkę dla tego czy- 

tän żebym się z nićj czego nauczył. Ale: znalazłem B 

pomiędzy spisami aktów które przejrzał pan T. same 

tytały, z których żadnego mićć nie można o skarbach 

w Szwecji wyobrażenia, a z książki samćj niczegom 

się nie nauczył. Czytałem i księdza Bagińskiego dzieł- 

ko. w którem: nie nie ma. Kto więc przeglądając sto- 
sy aktów, nie umie ich dobrze nawet nazwać, a 0 tre-. 
ści ich nie umie czytelnika zawiadomić, kto wydaje 

960.000'fr. na wsparcie duchowieństwa, które zosta-|książki jak Bagińskiego. nie wiele *robi' przysługi 1 

ty wykreślone 'z budżetu. Na tę tak niespodziewanąłdla naukii nie daje dobrego wyobrażenia 0 sobie. 

propozycję. pan Cavour prezes gabinetu, sam zażądał|Prowe napisał broszurę, nie dwa tomy, a wiele w nićj 
odroczenia dalszych rozpraw nad projektem prawa o|jednak treści, Jeżeli więc pan S.si urzędowy historyk, 
kłasztorach. dla tego żeby propozęcia biskupów mogła|pana Trw Gazecie Warszawskićj, podziwia te rzadko- 
być dokładnie roztrząsaną w radzie ministrów. Na tćm/ści jakie widzi, ja ich podziwiać nie mogę i nie uwie- 
zatrzymuje się nasza korespondencja z dnia 26g0. Zda-|rzę mu prędzćj aż je zobaczę, co dałby Pan Bóg żeby. 

je się że zapewnie rada ministrówsosądziła że nie mo-|najprędzćj się stało. i 

że przyjąć tćj propozycji, ale że przewidując w takim] Tracę cierpliwość jaż pisząc tak długo, :Mógłbym JĄ 

razie odrzucenie projektu prawa przez senat, ministro-|do nieskończoności „posuwać moje zarzuty, vale" tych: 

wie woleli złożyć w ręce Jego Ir, Mości prośbę o dy-|zdaje się<dosyć, żeby złą wiarę pana S; pokazać. Mam, 

missję, nie czekając niepomyślnego wotowania,  Wie-|chwała Bogu przyjacioł, którzy się pozwali na wysko- 

my już że jeden zczłonków dymisjowanego gabinetu|ku pana S$. Przyjąłbym, chętnie ich ofiarę, gdyby tol 

| jenerał Durando, minister wojny. otrzymał vod królajnie bolało serca że kłócić się trzeba. Niech p. S. we- 

4 | Madryt 25 Kwietnia: Na wczorajszem posiedzeniu|potecenia utworzenia: nowego:gabinetu. pł źmie z tego naukę; wszakże już nie ja sam-pro domo 

H koctezów z porządku przedmiotów przypadło roztrzą-|-- Hrabia Viluma reprezentant sardyński =w Paryża.|sua orator, a iani,pawet szlachetnie podając mi rękę. 

M souie-kwestji,s czy prawo: 0 niezgodności niekióręchkzosiałtelegrafeni wozwónycdo>Tutyny, opbwtnie daj ęhcą, dowodzić de sai Boniormał słastddśai po: sobie| 
urzędów z mandatem sdeputowanego, ma być przed-|objęcia jakićj posady w nowym gabinecie: W takim|w niczem. Cała replika jego pełna jest jaż mie osobi- $ * 
sławionć do źatwierdzenia Królowej. Pan Alohzo Mar-|razie przy dworze Tuileries zastąpi go zapewnie mar-|stćj niechęci, ale. jadu i wyraźaćj złości. Uczyć mnie. 
tinez członek komisji, oświadcza, że rząd przedłożył|grabia d'Azeglio jeden: z dawnych prezesów gabinetu. j 


chce pan.S. przyzwoitości, a -w żadnćj recenzji mojćj 
już loprawe pòd zatwierdzenie dej Kr. Mości, ale po- (Independance Belge) jnie znajdzie żadnego z tych słów: i wyrażeń, jakich. 
| nieważ uczyniono uwagę. że prawo! to niepotrzebuje 


pełno w jego małym artykule, , Gniewa się na prace 
tego zatwierdzenia, postanowił przeto zapytać się jesz- i 


moje i/nazywa je.błędnikami,., „Rzeczywiście, to błę 
cze kortezów. Ękomisja zupełnie zgadza się: w zdaniu dniki dla takich ludzi jak pan 5. Naaczyłem się patrzyć 
z gabinetem. |własnemi oczyma na przeszłość. na. ludzi i na czasy. 
- Zażądano ze wszech stron wotowania 'i propozycja Dla tego w. artykułach moich nie znajdzie ¿pan Syro- 
komisji została jednogłośnie przyjętą, Izba przystąpi- komla starych, oklepanych pojęć i widoków, a jemu 
ła do dalszego ciągu rozpraw nad prawem 0 przedaży i 1 ‘e |takich rzeczy właśnie potrzeba, jemu: potrzeba ciągle $ 
dóbr narodowych. w-kształty ostateczne, Od pierwszych dopiero bezkró-|ątartćj już raz.rutyny; co pierwszy powiedział, tou 
Bez rozpraw oddano do komisji. propozycję -panal lewiów. ustaliło: się wszystko. na „dwa wieki. Pan u niego i ostatui to. powtórzyć musi, Błędaiki to więc 
Masadus o odstąpienie. 5 pCt nabywcom którzy sum- Syrokomla zwala wszystko: na. tę:moją fermeutacją i|prace moje, bo. zwodzą pana Syrokomię. Ale tutaj 
mę szacunkową zechcą wypłacić /w.pięciu latach. Bez kilka razy © nićj wspomiua, Daruje pan Syrokomla.Joqwołam się do sądu ludzi specjalniejszych. A na do- 
JH rozpraw także zatwierdzono artykuły 4ty, Sty i Gsty,|każda fermentacja narodowa „trwać. musi czas jakiś.|wód jak pan +S. dzieciunie pojmuje naukę. wstydzę | 
I względem formalności uprawomocnienia przędaży i|np. pół wieku, wiek cały. nawet więcćj,. jak było i|się,-ale przytoczę zarzut jego. o Trokach w „powiecie. 
JH kupia. u nas za czasy, Jagiellonów i Zygmuatów. Wyrabiały|pińskim; błądteu znalazł się w jednem z pism moich. 
| Ärt. 1.- Czynsze i renty z czasów feodalnych obciąża-|się pojęcia, niepewność była, zasad ostatecznych bra-|Ta naiwuość, przechodzi wszelkie granice, Tak nieda- 
M jące dobra miejskie. zostaną skapitalizowane; na do-l kowało. Ale Kromer pisał w danćj chwili. Jak paofwno mi w »Czasieu inny uczony wyrzucał, że nie nel 
| chód 4 da 8 pCt. stosownie do, miejscowości i warto- 


| ma, odźwierny i inne osoby. zostały natychmiast prze-|pływanie wyprawy będzie musiało być opóźnione. 
| IR słachane. | Liverani badany był wczoraj do godzins| — Czytamy w /ndependance Belge 30 kwietnia: 
| 1Otéj wieczorem przez prefekta policji p. Pietri, sę-| Otrzymujemy od od naszego korespondenta z Tary- 
/Ą dziego inkwizycyjnego innych, sle uporczywie wzbra-|na wiektóre dokładniejsze objaśnienia w przedmiocie 
U 


niał' się odpowiadać na zadawane mu pytania. wypadku który spowodował usunięcie się gabinetu 
sardyńskiego. Nie poszło tu o postanowienie senatu, ale 
o prostą propozycję przedstawioną przez biskupa z Ca- 
sale, członka tćj izby, imieniem wszystkich jego kole- 
gów biskupów, którzy oświadczyłi, że jeśli prawo o 
klasztorach “zostanie odrzucone , sami ' dostarczą” te 


Z dobrego źródła dowiadujemy się jeszcze nastęji- 
jących szczegółów o tym zamachu. 

Liverani zbliżył się do przejeżdżającego Cesarza 
mnićj więcćj na 4ry kroki, tak jakby ma chciał podać 
prośbę. Cesarz rzeczywiście nachylił się nieco naprzód. 
i wtedy wypadł pierwszy strzał, a za nim natychmias! 
drugi. Przy pierwszym morderca strzelił wyciągniętą 
ręką: przy drugim'oparł pistolet na lewćj ręce. Zdaje 
się. że chciał jeszcze trzeci raz strzelić, ale nadbiegło 
kilka osób i nie dopuściło mu tego. Pewien prywatny 
ajent który zwykle jeździ*za Cesarzem w pewnćj odle- 
głości, wyskoczył z powozu i skaleczył go sztyłelem 
w plecy. Jeden policjant a podług drugich wojskowy. 
miał go skałeczyć w twarz. To zobaczywszy, dodają, Ce- 

W sarz przybliżył się i wstrzymał dalsze czyune ataki ma 
zbrodniarza, wołając: »Nie zabijajcie tego nędznika.« 
Oczekujemy zwołania zwykłego przy takich przestęp 
stwach najwyższego sądu. |>(Neue Pr. Zeit.) 
Hkg PaA «NuJsAJ 


Korespondencja Dziennika. Warszawskiego. 
Golle; pod;Lubieniem (w pow. Włocta wskim). 
3 w kwietniu 1855 r. 
(Dalszy ciąg idokończenie.) 
1. Powiedziałem że za: czasów Kromera: fermento- 
wała Rzplta, to jest że formy jćj nie ścięły się jeszcze 


Syrokomla.może składać jego błędy na tę fermentację.|miem odróżnić Pomorza od zieaii chełmińskićj: Sąto 
ści nieruchomości. Właściciele tych czynszów i reni|kiedy w tćj dapćj chwili tak a nie inaczćj być mu-|takież same zarzuty, jakby kto hp. profesorowi histo- 
wynagrodzeni będą z dochodu ze sprzedaży. o. . |siało, bo, dwóch „prawd „być. razem. nie. mogło? rji powiedzieł,, że: nie nie słyszał o wojnie Trojań- 
Roztrząsanie tego artykuła odroczono. bo komissjajl nie szukające up. dalej, kiedy Kromer nie umie roz-|skićj, albo nie wie co to byli Rzymianie. Chce mi się 
chee wnim wprowadzić uiejakie modyfikacje, „. [różnić dygnitarstw koronnych od urzędów ziemskich| bardzo Leyerriera naaczyć mores, skąd mu się wzięło 
*W.początku posiedzenia przedstawioną została czą-|krakowskich, nie winna temu fermentacja, ale on samf szukać tam.po niebie jakiegoś wędrującego Neptuna?! 
stkowa propozycja tycząca się przedaży pewnych nie-|że nie widział. nie chciał widzićć prawdy, gdy wiel-|Czy nie logicznićj .hyło przypuścićpanu S, że w książ- | 
ruchomości, odłogów i pastwisk należących do rozimai-|kie urzędy koronne już np, za Kazimierza Jagiello-|ce mojćj prosty to błąd druku, ‘bo: co się mnie tyczy 
tych gmin. Izba decyduje że przedmiot teu włączony czyka, za Olbrachta, a nawet można sięgnąć i Jagieł-|d]a zachowania kolorytu nigdy. tak dalece nie posu- 
ma być,do ogółu prawa, .. ły, inne były jak krakowskie, a błąd gorszy je-|wam oryginalności, (Az tego: zarzut muie. tobić, nie 
| Po odroczenia dalszych rozpraw. do następnego. po-]szcze że jedne i drugie były kiedyś toż samo, bo ni- jest to dowod złćj ale najgorszćj wiary, dowód to pro- | 
Pl siedzenia, p. Calyo Asensio sekretarz izby, odczytujejgdy nie było tak. i slo dzieciństwa naszćj,że już nie powiem więcćj, krytyki. 
| rozmaite raporty komissji. tyczące się prawie wogóle] 8, Pan 5. coś zasłyszał o tém, że dwóch urzędów] Niedawno publicznie z powodu artykułów pana 
| M ioteresów miejscowych. Między inuemi jednak znajdo-|w Polsce jedna osoba piastować nie mogła i że na to|Dołęgi, robiono zapytanie: kto więcćj winien, czy ten | 
> | wał się raport o prawie względem wyznaczenia miejscļbyło osobne prawo. Przejęty wstrętem ku panom da-|-9 się w towarzystwie. porządnem dopuszcza nieprzy-. 
| na cmentarze dla protestantów i innych dysydentów.|wnym, zastosował to, prawo do kanclerzów i mówi,|zwoitości; czy EN" co nieprzyzwoitego ainim 
| Komissja wnioskuje aby prawo pogrzebu tie było od-|ze panowie jako umiejący się stawiać odpornić wzglę- wprowadźł (d6/ kowdłźystwa? sholi ahb artykuły 
'mawiane nikona w Hiszpanii. (Ind. Belge).  |dem króla, prawa i szlachty, przy kanelerstwie za-|pana Syrokomli kiedyś gładziła Bibljoteka Warszaw- 
| O WIADOMOŚCI Z WSCHODU. “= >> |wsze jakiś inny urząd sprawowali, bo go sobie ma si. |ska, bo wiedziała cò przyżwoitość: ktoś zawsze woli i 
jg Najświeższe wiadomości z teatra wojny w Krymie .|rozumićć wydarli, W recenzji powiedziałem że pan S|wywoływać same zgorszenia. 
znajdują się w następującćj urzędowćj francnzkićj de- się myli; było prawo które zakazywało dwóch «urzę-| o) Kończę wyjątkiem z Krasickiegó, a wiersz tenza- 
peszy: ZZO 7 „dów ministerjalnych piastować jednćj osobie, nawetlwsze powtarzam do tych wszystkich pracowników na- % 
` Paryż 1 Maja. Dzisiejszy Montfeur zawiera wiadó-|w jednym czasie dwóm osobom jednćj rodziny, ale żejszęch na niwie historycznćj. którzy nie zważywszy'sił | 
mość ż Krymu 28go kwietnia, wedłag którćj: ogień|nie było takiego prawa względem kańclerzy i dlacze-|swoich, a tembardzićj zaafanić*w* zasługę co jąB 
przeciw Sebastopolowi, został przerwany dla zaoszczę-|go, wytłómaezyliśmy to w receńzji. Wskazaliśmy też gdzieindzićj zdobyli, | chcą mićć głos i' wyrokować B 
dzenia amanicji, oczekują: bowiem posiłków z Kon-|pauu S. że za'czasów Kromera, prócz biskupów. któ w naicen 2 ol i r; THC 


żę-£ 


stantynopoła. [rym słażyło prawo piastowania pieczęci, żaden świeckij Trżeba się uczyć, upłynął wiek złoty. 
Ziemi doniesieniami zgadza się deptsza: z Wiednia|jkanclerz nie miał razem drugiego senatorskiego turzę-| * Powiedziałem to W recenzji Kromera i panu $. Dla 


30g6 kwietnia, która dońiosi to bastępuje: fda ize dwa są tylko wyjątki w całych dziejach pol- tego się obraził; widać że pan'S. uczyć się już niepo- 

Wedłag nadeszłych tu wiadomości z Odessy 26go]skich: Zamojskiego i Żółkiewskiego, którzy przy pie-ftrzebuje. Co do mnie, ciągle, ciągle się uczę; ciągle 
b. m., otrzymano tam doniesienia z Sebastopóla 24go|częci posiadali razem i buławę. Więc upadł, zarzuń jeszcze studjuję czem więcćj'czytam, tem większem 
Mb. m. Według tychże bombardowanie Sebastopola za-|pana S. względem kanclerzy; panowie tym rażem nie jest we rinie pragnienie nauki. v Inni udzie są tak 
M milkło i avi jedna balerja rosyjska nie została zni-|umieli się stawić odpornie prawom i królowi, Dwaj|szcżęśliwi! i 16 W Afers | 


HA szczoną. ; (Neue Preussische Zeitung. j]raś hetmanowie byli ludzie którzy pod kategórją złych) ie le S EPEA 
. ; Ai cies E bak a a aah z obywateli żadną miarą podpadać nie mogli, a zresztął W fćj długićj korrespondencji mojćj. „pozwólcie 


_Turyn25 Kwietnia. Depesze z Genui doniosły wczo-|mieli za sobą wyjątkowe prawo. Pan S. więc zaba- 
] raj wieczorem o katastrofie morskićj, która się wczo-]wnie wziął qui pró quo i obwinia o wymarzoną zbro- 
HF raj zdarzyła, Wspaniały paropływ. floty, angielskićj]dnię ludzi którzy hie nie winni. Żeby zaś pokryć tę 
Crezus, wypłynął z portu Genui o godzinie 10téj z ra-|swoją niefortanną wycieczkę. w dzieje, pyta sięco zua- 
na, ciągnąć ha linie holowniczej okręt żaglowy Pede-|czy w recenzji moja erudyeja © Zółkiewskim i Za- 
strian. Po godzinie żeglugi:50 jedynąście mil od pór-|mojskim? Juścić ta erudycja nie ma nie wspólnego 
"Riu, skład węgla zapalił się, a ponieważ „postrzeżono z Kromerem, tylko z p. Syrokomią. | 
I niepodobieństwo ugaszenia ognia , zostawiono statek] 9. Pan S.-gniewa się na mnie i za.p. Tyszkiewicza 
ua Łopopożariu” Crezus naładowany był żywnościąjo którym powiada, że przywiózł ze Szwecji wiełecie-|kolem szeroko zaległa i: jakby się kąpie: w lazurach, g 
w wartości pół miljona. Nie będziemy opisywali bole- kawości:dla historji polskićj, o których się mnie'anija usuwa się coraz dalćj:i dalćj, ślizga się po wód wii 
smegowrazeniasprawionego przez wiadomość 0 tej klęz śniło. Dawnićj wierzyłbym na gołe słowo panu S..|ślańskich krysztale i w nieskończoności się rozpływa. gh 
sce, jest ona tćm strasznicjszą, ponieważ przez nią od-|ale dziś, daruje mi że nie uwierzę. Znam pana Tysz-|Bo oto barwy coraz inne i na wodzie i na niebie, co- $ 


jednego dotknąć przedmiotu, "a' rychło ujrzycie ko- 
ioe, “Ghee stów- kilka napisyć 0 naszćj żegludze na 
Wiśłe:5] lassdog j IGN LI 
Jechałem statkiem . parowymi Góż” to za”podróż 
wspaniała! Czwartą rano; ciemno jeszcze, choć gwia- 
zdy błyszczą na niebie, lecz. coraz widnićj. Oto ju- 
trzeuka: zagląda od wschoda. na niebie wstęga rumia- 
na wije'się w półkołe, ba wodzie: tęcza: ognista pół- 
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| roz bledsze i bledsze, aż się ukazał sam król światło- 
| ści i spojrzał pogodnem okiem w głębiuie, „rozrzucaę 
M jąc miljonowe po nieh blaski i promienie, sypiąc gar- 
$A sci złota jedrie na drugie. Tymczasem mknie się po 
3 Wiśle statek szybko jak strzała, jak myśl; przeszywa 
narty zuchwale, a rzeka się gniewa i ciska, pieni się A 
szerokim kręgiem zatacza po swojćj powierzehai ko~ 
ła, wytyka szląki sobie, „po wodzie niby gościniec bi- 
ty fantazyjnie nyşuje.: A tutaj po obu: brzegach rzeki 
daleka oprzemykają się, jak mgnienie błyskawicy, 
najróżnorodniejsze widoki i cuda natury, Lewy brzeg 
rzeki ciągle niski, zdaje się że ledwie z pod wod: wy: 
staje i czasetu zaledwie i. to piewiele się wznosi, ate 
prawy za to brzeg jakby pauował nad żywiołem, odu- 
miÄe ku obłokom podnosi czoło.i górami zawisł nad 


Tak rozmawiając, doszliśmy nareszcie do domu, 
w.którym się mieścił „ów przybytek „liebwy < Popra- 
wilem: trochę wąsów, wyciągnąlem lepićj,kołnierzy 
ki, i „rozwiązałem tochę kokardę od chustki na 
szyję żeby więcćj utrącjaszowską minę sobie nadać 
Dawno już, bardzo dawno, bie robiłem takich frais 
de toilette, 

Weszliśmy na drugie piętro, wielkiego domu nie- 
zbyt zalecającego się sohludną powierzchownością. 
Na,sehodach / od pierwszego piętra prowadzących, 
spotkaliśmy mnóstwo kobietsróżnego wieku nędznie 
ubranych, któne widoeznie przyszły tam wscelu za+ 
stawienia: jakich biednych, fantów. Jedoe z nich 
siedziały «na/schodach, drugie w smatnćj postawie 
oparte były soi mur, a u większej: z nieh części na 
białą wodą naszą, nad szeroką: mazowiecką Wisłą.|zgłodniałych twarzach widoczne były ślady głodui 
Potćj stronie leży Dobrzyń, Płock i Wyszogród uałoiedostatku, Pewna piespokojność. bojażń, malowa 
f wysokościach. Nazwiska historyczne pięknie brzmiąjła się na ich twarzach, jak gdyby los ieh życia zale- 
w uszach: tasstarożytna katedra, ten gródksiążęcy bu-|zał od wyroku owego bóstwa tajęmniezego ukryte- 
Ą dzą wspomnienia o innem życia, jakiem wrzały tejgo za drzwiami: mocno zaryglowanemi. 
strony i nieraz zamyśliłem się ojdawuych czasach. A na]  — Masz:tu pań prżed sobą ofiary tćj kobiety, — 
drugim brzegu spokojnićj, tam się już nie tak boją ry-|szepnął mi mój towarzysz poznając owe smutne por] , Wypełniłem rozkaz. i AE 
cerzy, 'bo Wisła ciałem swojem legła i zasłania dal-|stulantki skulone wkoraćj postawie, ona potrafia tak]  Fanciarka nachyliła się do mnie i zaczela 'czytać 
M sze okolice Polski. Ładnie po 4éj stronie mazowie-|Je zakrzyczyć, zahukać, przyzwyczaić do uległości i]bardzo złym akcentem opis zegarka i adres fabry: 
ckich piasków wyglądają Fokary, pałacyk i Dobrzy- posłuszeństwa, że będą tu prźez całe godziny czeka-|kanta na wewnętrzućj kopercie wyryty. 
ków przy nim, gdzie są ogromue spichlerze, 0 czem|ły Da Otwarcie drzwi tćj wyroczni delfickićj.| A/ka-] == "Trzynaście ksmieni, aakier, parachute i com> 
nam już w Dzienniku wspominała panna Śmigiejska.|żde Jej słowo „jest nieodwołalne, żadna z. nich: nie|pensateir rzekła, dla czego: tu jest Czapek i wspól- 
Kiedy się ńmysł na chwilę oderwie od tych marzeńjŚmie się targować ani vocenę naznaczoną na tant.|ka a nie Patek i Ozapek jak zwykle. 
dziejowych, których pełno się plącze po głowie w cza- |ant'0 procent który tamta samowolnie sobie pakła:| - — Bo się już kilka lat temu jak rózłączyłi, odpo- 
sie szybkiego po wodzie przepływa i kiedy oko żato- da, a'który przenosi wszelką miarę w lichwie nawet) wiedziałem. 

Bui w rzeczywistości, zajęcie. nigdy nie ginie. Lubisz dożwolóbą, Prawdziwie, zdaje się trudnem douwie | œ = Wydai pan, ankry ja znam, ale ankrów jest 
) patrzyć na te kępy, te wyspy, tak obficie rozrzucone poj”e%ia do czego to bieda zmusić może. SŁ trzy rodzaje, jedne, proste fabryczne frapeuzkie, nie 
Wisie i jedne nagie, drugie nawet gęsto zarosłe drze-| I rzeczywiście, kiedy nieobyły z miejscowością za-|nie warte, drugie lepsze już trochę robione w Ge- 
wami; a na niektórych zdałeka widnieją domki. JakżejPukałem mocbićj twachę do drżwi owych zaklętych,|pewie, ale także podrabiane 4 fałszowane nazwiska 
to wszystko śliczne być musi w maja, kiedy to kępy|”95PoCZ4! się szmer podziwienia i przestwrachu po-|fabrykavtów, a trzecie dobre i prawdziwe, ale tych 
rozzielenią się całą barwą maleńkich pół swoich, kie- między temi kobietami; va jedna z nick powstawszy|paąrdzo mała liczba. o M 
dy to lasy'po brzegach Wisły rozsypią Się koroną li-|*© schodka na którym siedziala, zbliżyła się dó mnie 
ści dębowych i brzozowych, kiedy to nawet ponuraj! rzekłą zalęknionym glosem. ” (ych: a 
sosna wspabialćj się wyda w- pośród ziełoności wio-] 77 Na miłość Boską YA robisz, jak możesz] — Mam do niego świadectwo fabrykantów. 
sennej! Serce i teraz rwie się, myśl leci na wyścigi pan pakać'tak mocno? Putaj tak móenó pukać mièjo QCzy tu z sobą. * noob 
z parą, taka piękna i wspaniała to podróż, cóż wten- wolno, bo obrazisz pat panią która ma teraz 4 kimsiś ua Nie, jest ono zamknięte'w pudełku od tego zè 
czas, kiedy ten zachwyt: co cię opanował na statku, jaki ważny interes. No, dobrze, będzie też panuj]garka w mieszkaniu mojem” w hotelu, ale mogę je 

harmonizuje z piękną naturą okofic?- Zdaleka ledwie|"zgkla odsuwając się: z bojażniąy dało: się bowiem|pyzystawić. 
widziane przedmioty, zbliżają się i rosną w oczach, słyszyć poruszenie klucza: w zawku. PAD 

wielki żagiel berlinki zaświeci naprzód jak gołąb] Nie miałem czasu odpowiedzieć, bo drzwi! się u- 
w oddaleniu. A stojąc ua przedzie statku, kiedy niko-|ehylily i mój towarzysz wszedł pea aaas żeby u- 
go z ludzi nie widzisz przed sobą, spoglądając ia oba]przedzić ową panią © interesie który: mnie sprowa: 
brzegi, czasaini ledwie widzialue i na 'te oddalonejuża, a jak już rzesłem wyżej, miał jéj powiedzieć, j" 
przedmioty, na tę: wstęgę: wody” która gdzieś ginjeėļiż przyprowadża jéj žgranego W karty syna 6b ywa- 
w błękitach i'w lasów zieleni, człowiek: w dumę ro-j/c/skżego, który chce unięj zegarek żastawić. | 

Śnie! > ; i i Y lis, Po chwili wszedłem przywołany przez mojego to: 

To poczja,: ale jest i proza. Nasze statki parowe]warzysza, a drzwi ża nami batychimiast na kluezfniego pożyczyć trzydzieści rubli ety nie, bo'mi bat 
patniętają doskonale vo wszystkich wygodach podró: |zamknięto. Z REA /._„|dzo Spieśzno, a ta wsżystko' próżoa tylko strata 
żuych. Dla tego ze wszelkich względów raz Sprobo-| Ujrzałem się w wąskiśj stancyjce o jednem oknie CZASU. s l ! ap Iwoq j 
wawszy drogi wodnćj, tęskni się do nićj, alga żało-jktóra calu prawie zapełniona była rozmaliego ro-] — Panciarka nie ódpowiedziała» mi, ale awró+ 
wałem serdecznie że mi" czas, nie pozwalał wstąpić; dzaju ubraniami ułożonemi starannie, w peki, Nie ciła się do mojego towarzysza: | 
chociaż na chwilę do Płocka, gotów jestem choćby dla było nawet miejscą usiąść gdzie, ‚bo. dwa krzesła ij — Ja tego pana nie ZDAM, rzekła robiąc 'o'ile' 
samćj podróży piojechać umyśloiekiedy'do grodu Kon-|stół które stanowiły nędzne umeblowanie tćj staucyj-|możności najprzyjęmniejszą w Swiecie fizjobomję, 
radów i Ziemówitów, chociaż Prock żwiedzić, żawszejki założone były różnemi gratami: Drzwi do dru-|jabym najchętnićj pożyczyła mu, ale ja go wchle niej 
leżało w firogramacie zajęć moich naukowych. gićj stancji w którćj jak mi rospowiadał inój tówa-|znam. Y me ; i 

Bądźcie tymczasem zdrowi. À OR miał się znajaowąć cały rezerwoar różoych| — A dla czegóż pani znać. mnie potrzebitjesz? 

i | Jutjan Bartoszewicz. kosztowaośći, staranbie były zamknięte.  Właściciel-|rzekłem niby obrażony. © 10 4 
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A ZAPAMOTEBŁAM: WAR UPRZA D3 Wee Giowę przysirajał niezupełpej świeżości czepiec. Na 
cy, że poświęcając się dla waszego dobra, uftejopo-| isin zaruwiępionćj, jak gdyby zwykle użyciem 
mowałem się na wiejskiego panicza, i wziąłem 2js0- ASIU AL) 45 A 7 VARA f $ 7 y FA AMA pir 
bą złoty zegarek, żeby pod pozorem oddawania naf» Si 4 i BARELA l "TORY BORA 7 í J y pret 
pasian tego zegarka DIAG mipana mare i oubade non d tagin maload a nb Areo 1 1a indata przez. o apa ago 
Enia anabe Sana EAS A aN had , ie ANI o 3 giia u) rek musialam oddać, i owe piętnaście rubli straci. 
| — Skład jój zajmuje dwa pokoje, mówił mi da ky Aga 3? Po sia DŻ Po, MEZO SRO J Nolam i nawet ARDIAN uwolnić od odpowiedzialności, 
lój mój cicerope; w pierwszym do którego: pan. za; Pó ROOTA AE OAT za O zo ky napaan dwadeieeim irah l Jeszcze „dodać musiałam. Aj, aj, 
pewne wpuszczonym zostaniesz, znajdują się rzeczy PAUZ psi PAN INO! Patt eh bPa WAR) aż dęty co to mnie krwi i zdrowia kosztowało. i 
mpiejszćj wartości, to jest -sukhie, bielizoa, ubiory MY BROŃ J SW sk r 14 ji fas J; Be ka AE i Mu ięe pani muje mas; za złodzieja? 
wszelkiego rodzaju męzkie tkobiece, anawet 52040: MROSgA Topalan AERAN E INITAARAR PROW 
tki do mycia padjóg:i dusze 9di żelazka którą umiej SAOŚĆ 9: gas PACo. Y ożył RA osowną do okọ- 
biedne wyrobnice. zadwiei Jub trzy kopiejki zasta: HRARY l KERAM ARARA AAS: 
wiają a potem ha wykupienie tych, fantów. podwójną r" KK RYEŻEDUJE pieniędzy . 
kwotę zapłacić muszą. W drugim który jest jćj;san-] 77 NA ATA" PAR, 
etuarium, mieszczą się rzeczy większćj wartości, obra-|i 7 NA JBL zatayc, 
zy, lustra, drogocenne sprzęty, lichtarze, kandeląbry, ady, joe ? 
zegarki, łańcuszki złote, klejnoty. różne, a nawet dwa] TE o PPR potrzebujesz? l jè } 
bardzo ładne zbiory numizmatów, któremi razw wiel-|-- 77 Trzydzieści rubli rzekłem, wiedząc iż choć 487 
kiem zaufaniu pokazała. A dla tego nie puszęza do garek sporej jest wartoś.i, summa to niezwykła iż 
tego drugiego pokoju nikogo, :żei przed dwoma czy|DA drogi nawet zegarek Jako na fant dostaje się Zwy» 
trzema laty: zakradł się tam'ktoś pad pozopem: zasta- kle, czwartą albo piątą część wartości, to jest ad dzie- 
wienia pierścionka, i pogrożiwszy: jej. pożem, wziął SISCHA do dwudzięstu rubli a niechejałem żeby, pani 
eorznalazł pod ręką, kilka zegarków,łańcuszków, a fanciarka złapała moje ZA słowo, i wyliczyła pienią: 
nawet coś z pieniędzy. Przechorowałą ona tę stratę déen, bo xzegzywiścje wowczas. nie wiedziałbym. już 
jakkolwiek mało znaczną dja*tak bogatćj jak: ona|co: zrobić. 39 445 i 
kobiety, ale od tegó`czasuljest nader ostróżoą: Ale na wielki mój-podziw, tasumma tak'zuchwa: 


le przezemnie zażądana, nie zrobiła wielkiego wra: 
żenia na mojćj iaterlokutoree, popatrzyła się twochę 
na mnie i wyrąz nieśmiałości, niewiąpości 1 prosto: 
ty, który fizjonomjamoja przybrała dosyć jój przy 
padł do gustu, bo: miasto oburknięcia. się według 
swojego zwyczaju rzękła z uśmiechem. 

— A to musi być gruba sztuka. kiedy pan aż 30 
rubli ńa niego żądasz, pokaż no go pan? 

Nie mogę sobie inaczćj jój łaskawości wytluma: 
czyć, ebyba tem, iż wzięła moje: aa jakiego młode- 
go i nieobyłego jeszcze uwacjusza, z którego będzie 
można kiedyś wielkie, zyski, ciągnąć, j pie chciała 
mię odstraszać "odrazu, ale owszem przynęcić do 
siebie łatwością pożyczki. 

Rospiąłem paltot is pokazałem jéj zegarek z dale: 
ka, nie:zdejmując go wcale ze wstążki moro wé) na 
któréj był zawieszony. 

— Dla czego pan niema łańcuszka? 

— Bo nie noszę, nie lubię, odrzekłem niby zaże: 
nowany. 

i Niech pan odemknie kopertę. 


== Pen zegarek jest nie fałszowany, odrzekłem. 
— Skąd pan wiesz? 


— Gdzie pan ten zegarek kupiłeś?” 

— W Lipsku na jarmarku. 

— To pam wyjeżdzałuś do Niemiec? | 1) 
—' Pak jest. st : 

HT wiele$ pań dał za niego? 

— Dziewięćdziesiąt rubli.» Ale poco te zapytania, 
rzekłem niby zniecierpliwiony, zamykając kopertę i 
chowająć zegarek do kieszeni, czy pani ehce mi na 


mnie, trochę zaklopotana, ja już miałam.o podobny 
interes straszny ambaras. Wystaw pan spbie, mówi: 
ła dalój odwracając. ;się „du-mojego, współtowarzy* 
sza, przyszedł ktoś; do, mnie zastawić nie swój ze- 


— Ja tego, wealę nie mówię,, pan, się wydajesz 
porządnym człowiekiem, ale ja pana. nie znam, 
| 7 5 przecież ten: pan co mnie. przyprowadził, 
|r<CZy, Za mną, E (d. ©. n.) 


PRZYJECHALI. do, WARSZAWY. 
| Z Lit. Baczyński Stanisław ob. z Smiłowa. — H. Niem. 
Bóżewski Feliks ob. z Miedzeszyna. —H. Pols. Dąbski Józef 
ob. z Rogoźna, — H. Lip. Jeliński Roman ob. z Sienny. — 
H. Drezd Lelewpl, Tadeusz ob. z Woli Cygowskićj, 
WYJECHALI z WARSZAWY: 


Ciechomski Wiktor ob. do Gzowa,, Chojnowski Benedykt 
ob. dę Wielunia, Dębicki OQydmunt ob, do Żelizny, Deskur 
Jan ob. do Rudy Talubskićj, Eogelhardt Gustaw baron do 
Wychodźca, Morozewicz Kajetan ob, do Siedlec. 
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| Dziś. rano stopni ciepła:9, wczoraj; w połu: ciepła 13. 
| Wysokość*wody na Wiśle stóp Pieali 4. 
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— Bo widai, pan, odpowiedziala, zwrącając się do gi 


garek i ja głupia wyliczyłam mu na niego piętnaście 


gd 


łą 


f- 


13 


